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„Times“ o pokoju.
Londyn. B. kor. Reuter. „T im es" piszą o 

doniesieniu „G ion ia le dTta lia ", jakoby Pa 
pież ofiarował swe usługi, jako" pośrednik: 
.Spodziewamy się, że wiadomość ta jest bez
podstawna. Niemcy mogą jutro mieć pokój, 
jeżeli przyjmą nasze warunki. Tem samem 
przyznaliby oni, że w  walce, którą, sprowo
kowali, zostali gruntownie pobici. Pod ża
dnym innym warunkiem nie mogą mieć po
koju. Dziennik nazywa mowę dra Kilhlman- 
na i lir. Czernina zasadzką, w którą nie 

wpadnie entente i Ameryka.

A fera  szpiegowska w S zw a jc a rii.
Berlin. „Voss. Z tg " donosi z  Genewy, że 

w ykryto  tam nową aferę szpiegowską, w 
którą wmieszanych jest w iele osób z róż
nych sfer. Przed kilkunastu dniami areszto
wano w Genewie przeszło 12 osób. Jako 
głównych w inowajców  wskazano b. atletę 
R  e li m a i b. oficera rezerwowego O 11 e n a, 
niemieckiego poddanego. Prowadzili oni ob
szerne szpiegostwo na rzecz Niemiec. Otten 
został aresztowany przez władze francuskie 
podobno w ten sposób, że zwabiono go na 
łódź i odurzywszy go chloroformem przew ie
ziono na brzeg francuski. „Paris-G eneve“ 
donosi, że w całej aferze skompromitowaną 
jest policya genev ska, Za doniesienie to zo 
stał odpowiedzialny redaktor tego pisma, 
Ruelens Marlier, Anglik , ze Szwajcaryi w y
dalony.

Sprawę komplikuje jeszcze fakt, że w całą 
aferę wmieszany jest francuski konsul gen. 
w Genewie, Pascal d‘A ix. Zona i córka jego, 
zażywszy sublimatu, rzuciły się przed kilku 
dniami do jeziora kolo Quchy pod Lozanną. 
Zostały wyratowane i przewiezione do szpi
tala, ale córka zmarła wskutek zatrucia. 

Pierwotna pogłoska, że obie parne popełniły 
zamach samobójczy wskutek defraudacji z 
kasy dobroczynnej 14.000 fr., została sta
nowczo zdementowana przez konsulat fran
cuski. Natomiast wedle ogólnej opinii chodzi 
o sprawy szniegowskie. Gen. konsul został 
natychmiast usunięty. Prasa szwajcarska do
maga się wyśw ietlen ia całej afery.

Walka z rządem  we Franc/i.
Genewa. Jak donoszą pisma francuskie 

w Izbie poselskiej francuskiej rozgrywa się 
dalej walka opozycyi z rządem. 120 opozy
cyjnych posłów wystąpiło przez usta posła 
G n a n a  z zarzutami, że rząd nie dosyć 
szeroko przeprowadza amnestyę za przestęp
stwa wojskowe. Rów nież energicznie w ystą
piła opozycya z żądaniem, powołania komi
sy! celem zbadania wypadków pierw szego 
roku wojny. Pain leve odpowiedział, że w y 
brano ..a taki wniosek bardzo nieodpowiedni 
czas, bo i tak główna komenda ma w obe
cnej chwili dosyć trudności do zwalczenia. 
Słowa te dały natychmiast powód do zapy
tań, jakiej natury są te trudności. Sprawę 
Bob. Paszy poruszy w  Izbie dep. P  o n c e t.

0 los uchodźców galicyjskich.
Wiedeń. B. kor. Kom isya dla spraw u- 

chod iców  odbyła wczoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem posła H a 1 b a n a w  obe
cności min. T  o g  g  e n b u r g  a i T w a r 
d o w s k i e g o .

Przed przejściem do porządku dziennego 
posłowie R  e i z e s, K u r a n d a  i R  a u c h 
zwrócili uwagę komisyi na doniesienia na- 
deszłe z Budapesztu o przymusowem w yda
laniu bawiących tam uchodźców z Galicyi, 
zwłaszcza żydów . Podkreślili, że przedsta
w iciele prasy budapeszteńskiej w sprawie 
tej zw rócili się telegraficznie do cesarza z 
prośbą o ochronę dla tych biednych ludzi. 
Minister spraw wewnętrznych T  o g  g  e n - 
b u r g  oświadczył, że poczynił już konieczne 
kroki, aby otrzymać urzędową wiadomość 
w tej sprawie. T a k ie  i ustnie porozumiewał 
się już w tej sprawie przedstawiciel mini
sterstwa spraw wewnętrznych z miarodaj
nymi czynnikami węgierskim i o ulgi w  tra
ktowaniu uchodźców, przebywających na 
Węgrzech. Po dłuższej d jskusyi przyjęto 

wniosek R e i z e s a  i K u  r a n d y  opiewa
jący: Doniesienia o ostatnich wydarzeniach 
w Budapeszcie i o bezwzględnem traktowa
niu znajdujących się tamże uchodźców zdzi
w iły  niepomiernie komisyę uchodźczą. K o 
misya ta przyjmuje z zadowoleniem oświad
czenie ministra spraw wewnętrznych, że rząd 
austryacki poczynił odpowiednie kroki dla 
strzeżenia interesów uchodźców i sprawę tę 
energicznie śledzić będzie.

Obradowano następnie nad sprawą po
wrotu uchodźców do ojczyzny, względnie 
nad sprawą zaiządzeń wykonawczych do u- 
cliwały komisyi powziętej we wrześniu.

W  dyskusyi zabierał głos także sekretarz 
m inisteryalny dr M o n  t e ł ,  k tóry oświad
czył, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
w akoyi swej, zm ierzającej do powrotu u- 
chodźców do ojczyzny kieruje się przede- 
wszystkieui zamiarem strzeżenia interesów 
uchodźi ów  i ich kraju. Musi się jednak u- 
względnić także uzasadiiione interesy głębi 
kraju. Przedstawiciel rządu przedstawił 
szczegółowo wydawane w tym kierunku za
rządzenia, przyczem  zauważył, że nawet ter
min, wyznaczony na dzień 12. paździenrka 
dla powrotu, będzie o ile możności przesu
nięty ąa 29. października, a to ze względu 
na rruanoici transportowe. Przedstawiciele 
uchodźców przedtem wszelkim i środkami 
starali się, aby im umożliwiono powrót do 
gmin rodzinnych, obecnie zaś, kiedy moż
ność ta jest daną, proszą o odroczenie. M i
nisterstwo już z samego względu na interes 
głębi kraj ..i nie może temu zadośćuczynić, 
jednakże dbając o interes uchodźców w strzy
ma powrót do gmin oswobodzonych, co do 
których okazało się, że uchodźcy nie m ogli
by tam żyć.

Następne posiedzenie dziś.

Ks. LiMrski złoi)! pzyMuie ftnui).
„K u rycr W arszawski" ze środy donosi:
Prezydent miasta, Zdzisław ks. Lubomir

ski, złożył urzędownie swe stanowisko do
tychczasowe. Spodziewane jest również u- 
stąpienie obu burmistrzów1: inż. Piotra Drze

w ieckiego i Zyg. Chmielewskiego. Nowe prę
ży dyum miasta ma być powołane drogą w y 
borów' przez radę miejską. Krążą wieści, że 
mają również ustąpić wszyscy ławnicy.

tpislopai puisbi na Litwie i w Utył.
(Nowy biskup miński. Rządy archidyecezyi mo- 
hylowskiej. Ks. Cieplak biskupem wileńskim. O- 

yzekiwanie buli papieskiej.)

Z tamtej strony frontu bojowego donoszą 
a ia Sztokholm:

Chociaż ks. Łoziński jest już zatwierdzo
ny przez Papieża na stanowisko arcypaste- 
rza mińskiego, to jednak zarząd dyecezyi 
1J iirókiej pozostaje dotąd zastępczo w  rękach 
Ic6. iii skupa Cieplaka, z którego też ramienia 
przybył do Mińska w  charakterze rządcy 
dyecezyi ks. O. Rurkę.

Ks. Łoziński obejmie swe obowiązki do
piero po otrzymaniu buili papieskiej, co na
stąpi zapewne po lulku miesiącach.

Trzeba dodać, że ks. biskup Cieplak pełni 
nadal obow iązki rządcy archidyecezyi mo- 
hylowekiej. Ks, arcybisk. Edw. baron Ropp, 
chociaż jur zatw ierdzony przez iStolicę A p o 
stolską, nie będzie zarządzał swą archidye- 
cezyą przed otrzymaniem bulli z Rzymu, co 
podobnie również się opóźni.

Pogłoski o mianowaniu ks. biskupa Cie
plaka biskupem wileńskim, sprawdzają się.

Biskupstwo wileńskie, najnieszczęśliwsze 
ze wszystkich pod caratem (w' w. N IN  w  
ciągu 59 lat nie miało swego pasterza) będzie 
nareszcie stale obsadzone.

Afera B ob Paszy.
Bezylea. Odnośnie do sprawy Bola Paszy 

telegrafuje paryski korespondent „Baseler 
Nachriclnen":

Bolo, k tóry przed w A ią  rozporządzał ren
tą w kwocie 60.900 fr., tXk się podczas Woj 
ny wzbogacał, że m ógł nabyć „Journal" za 
5.5 milionów franków'. W ładzom wiadomem 
było, że Bolo otrzym yw ał z Am eryk i i ze 
iSzwajearyi bąrdzc wysokie sumy. Celem w y
krycia pochodzenia tych pieniędzy w ysła ły 
one kem isye śledcze do wspomnianych kra
jów , które miały przeprowadzić dochodze
nia w tamtejszych bankach. Lecz kumisye 
powTociły bez jakiegokolw iek konkretnego 
rezultatu. W szystko zmieniło' się, gd y  Am e
ryka przystąpiła do wojny. Rząd amerykań
ski polecił z własnej in ic ja tyw y  przeprowa
dzić śledztwo. W tedy w yk r fto . że w ypłaty 
dla Bola Paszy uskuteczniał Bank niemiecki, 
k tóry także dawał pieniądze innym skom
promitowanym osobom. W tedy uwięziono 

Bola. Co do „Journalu", to stanowisko jego 
było wybitnie natryetyczne.

Bolo —  po nieco ciemnej przeszłości —  
ożenił się z bogatą wdową. Jestto Francu
ska. pochodząca z Marsylii.

DZIAŁALNOŚĆ LODZI PODW ODNYCH.

Berlin. B. kor. Biuro W olffa  Przy w ybrze
żu portugalskiem i przed .cieśniną Gibraltaru 
nasze lodzie podwodne zniszczyły na nowo 
13 nieprzyjacielskich statków' transporto
wych, o iącznej pojemności okrągło 29.000 
ton.

liorzelnie czy ćuKi-ownie?
Znany włościanin-poeta, p. F. Ku

raś z Dzikowa, nadesłał nam garść 
zdrowych i trafnych spostrzeżeń, 
które poniżej dnucujemy:

Czytając z p iawdziwem  zainteresowaniem 
szereg ukazujących się od dłuższego czasu 
na szpaltach „G łosu  Narodu" artykułów, 

których celem podniesienie ekonomiczne, a 
zarazem w yzw olen ie naszego kraju z pod 
przewagi obcych wpłyrw ów , pragnąłbym do
rzucić parę uwag do sprawy, określonej w 
nagłów ku niniejszego listu. *

„Gorzeln ie czy  cukrownie?" Bez kwestyi 
te drugie! Rozprawiano nieraz szeroko na 
szpaltach czasopism o „korzyściach gospo
darczych" z gorzelnictwa dla kra-iu płyną
cych , iżby się zdawrać mogło, że poza go 
rzelniami niema, już nic dla nas pożytecz
niejszego... Jakto? Czy w ięc zboża, ziemnia
ków', które wr tysiącach w agonów  rok rocznie 
przetwarza się u nas na alkohol, nie można 
już w' żaden im y  sposób z korzyścią dla 
kraju zużytkować? Ozyż ludność G a lic ji, 
której nędza niemal, że w  całym świecie stała 
się przysłow iową, była i jest do tego.stopnia 
sj"ta, że pomienione produktu rolne są dła 
niej juz zbjrteczne?... Czy może gorzelnia, 
dla' której obsługi w  sezonie pełnego je j ru 
ehu wystarcza średnio 10— 15 osób, daje za
robki potrzebującym ich całjun masom lu
dności? Czy może wreszcie tak nizko upadli
śmy moralnie, ze .bez nadmiernej obfitości 
gorzałki wr kraju obejść się nie możemy?... 
I  tu przypominają się żyw o  te od szeregu lat 
-zabiegi za ograniczeniem ilości szynków w 
Galicyi. za zan ikan iem  ich w  niedziele i 
święta, by tym sposobem zapobitfdz gangre
nie, pustoszącej fizyczne i moralne zdrowie 
oraz byt m ateryalnj' nieszczęśliwej ludności. 
Oóżto było zjazdów, zgromadzeń, w ieców, 
a nawoływań i zaklęć, ile to nawysyłano o- 
patrzonyeh tysiącami podpisów' petycyj ‘ do 
najwyższjmh ciał ustawoaavrc.zych, a wszyst
ko z rezultatem — fiaska! I  zaiste śmiesznym 
absurdem jest-mówić do naszego chłopa i ro
botnika „n ie p ij!"  — podsuwając mu jedno
cześnie pod sam nos kielich napełniony po 
brzegi gorzałą...

Tu  nawiasem zaznaczę, że pewien powa
żny. bjmajiiiniej nie zwolennik konserwaty
wnych prądów, obywatel, usiłował przeko
nać mnie, że istnienie u nas gorzelń jest nie- 
zbędnem; spirytus bowiem —  tw ierdził on —  
jaki gorzelnie w ytwarzają, szerokie ma za
stosowanie w przemyśle. Zgoda na to, ale 
skoro tak jest. d laczegóż więc ten przenysł. 
do którego rozwoju tak mnogie u nas „od  
najdawniejszych lat w  pełnym ruchu będące 
gorzelnie, mają się rzekomo przyczjm iać, 

stoi —  że tak się wyrażę —  pod psem? Stąd 
śmiało przyjąć można, że przemysł właściwy' 
w  Galicje zużywa dla swych celów  co naj
w yżej 15% produkcyi spirytusu; 85 zaś pro
cent tego przetworu idzie na ..przemysł" 
(także!) gospndnio-szynkarsk-i.

Tw ierdził dalej wspomniany obywatel, iż 
gorzelnie ułatwiają wypas i hodowlę bydła. 
1 na to zgoda, z tą jednak uwagą, że w  tym  
wypadku korzysta jedynie dany właściciel 
gorzelni, ten właściciel, k tórj' jako taki ma 
możność i bbz tego hodowlę i ooas bydła

prowadziś na większą skalę, gd y  tymczasem 
ogół ludności małorolnej i bezrolnej, o którą, 
jako o główną podwalinę naszej przyszłości 
w łaściwie nani chodzi, żadnego pod tym  

względem pożytku z gorzelń nie od
nosi, a hodowla bydła w  G a lic ji, tego nie
zbędnego dla podniesienia produktywności 
gospodarstw rolnych inwentarza, sto i bodaj 
że na najniższym poziomie rozwoju —  i to 
pomimo tak nadmiernej ilości gorzelń w  kra
ju!

Cukrownia natomiast bezsprzecznie p rzy
czynia się do podniesienia chowu bydła (nać 
buraczana, „w y tło k i" ), kładzie fundament 

pod m ateryam y dobrobyt danych okolic. K o 
rzyści, 2 przenysłu cukrowniczego płynące 
już dawno oceniły należycie wszystkie te 
kraje, które dzięki temu przemysłowi, w  o- 
statn-ich przedwojennych latach stanęły u 
najwyższych szczebli tak materyalnego, jak  
i kulturalnego rozkwitu. Jedna ty lko  Galicy a 
korzyści tj'ch, pomimo wszelkich ku temu 
warunków, nie oceniła cz j' też ocenić nie 
chciała —  i dalej po staremu klniemy n? 
nędzę, na trapiące kraj pijaństwo/ płjmącą 
stąd ciemnotę i na sezonowy einigracyę naj
przedniejszych mas roboczych do Prus...

I poco tu krzyczeć, że chwasty .pola nam 
głuszą, gdy się im krzew ić pozwala, poco 
wyrzekać na biedę, skoro Galicj'a —  p rzy 
znajmy to ze wstydem —  jest krajem  go 
rzelń i szynków”, poco zawodzić nad brakiem 
robotnika, skoro te masj' w skrajnej nędzy 
żyjącej ludności, z braku w  kraju zarobków' 
zniszczałyby tu z gtodu? Ograniczmy ilość 
gorzelń do minimum, na ich zaś miejsce niech 
powstają cukrownie, a już przez to samo po
ziom gospodarczy naszego kraju znacznie się 
podniesie.

Sprawę zakładania cukrowni n irjednokio 
tnie u nas poruszano, spotykano się ieetnak 
najczęściej z wygodną w ym ów ką interpelo
wanych, że w  tej a w  tej glebie burak, cfl 
k row y się nie^uda. N ic fałszywi? z-ego nad 
taki wykręt. I  być może, iż niejeuen z w ię
kszych właścicieli ziemskich uznawał po ci-' 
chu niezaprzeczone korzjsci, jak ieby z  po 
wstaniem cukrowni w jm ikły, ale obawiał się 
walki z trudnością nd, na jakie niezawodau 
byłby' w ystaw iony ze srtony dobrze zorga 
nizowanjmh w' kartelu cukrowniczym poza- 
ga lhyjsk ieh  przem ysłowców, czego nie tak 
dawmo doświadczyć na sobie miała cukro
wnia przeworska.

A leż nam właśuie walczyć potrzeba, jeśli 
skarleć nie chcemy'. \ pole do waikt mamy 
przed sobą szerokie a zaszczytne. W alczm y 
z wszelkienn przeciwnościam i jakie stają, 
nam na drodze do ekonomicznego i kultural
nego podniesienia kraju. W alczm y, a zyska
my na harcie, sile a m ocy!

Goraz częściej w  ostatnich latach narze
kają nasi ziemianie na ciężkie czasy. Ja też 
temu nie przeczę, bo chociaż prostym, uno- 
gim chłopem jestem nigdy' przecież na inne 
stany nie patrzę przez szklą zawiści. I  ktoby 
chciał wejrzeć do statystyki dochodów' z roli 
iiaszych galicyjskich posiadaczy ziemskich, 
do bardzo niępoeieszających musiałby 
przyjść wniosków. Oto w  latach względnie 
urodzajnych dochód z roli miał wynosić za
ledwie 1% ogólnych wkładów, w ia ta ch  na
tomiast nieurodzajnych —  a tych bvwa wio-

W A C Ł A W  SIEROSZEW SKI.

ii
W SZPONACH.

Z C Y K LU  „KU W OLNOŚCI".

VI.

Radosny błysk w  oczach naczelnika w ię
zienia, pośpiech, z ja kim kazał go  odprowa
dzić do celi; żartob liwy frazes, jakim  poże
gnał go  doktór, zastanowiły Józefa, ale było 
już zapóźno. Szedł z opuszczoną głow ą przez 
korytarz, a w  uszach mu dzwoniło:

—  Bądź pan pewny, że m y tu całą służbę 
postawim y na nogi, byle panu chleba dostar
czyć... Ntech pan będzie spokojny...

Był z ły  na siebie i długo chodził po celi, 
aby się uspokoić.

Słyszał ciche, szybkie stukania, jakby a- 
paratów telegraficznych w  sąsiednich celach 
i nawet do niego zastukano kilkakroć razy.

N ie odpowiadał, rozżalony na cały świat, 
zniechęcony w ogóle  do ludzi.

—  Tak  podle kłamać!...
Ostre uczucie głodu przeszło zwelna w drę 

czącą słabość, usiadł na stołku, położył g ło 
wę na stole i zamknął oczy.

Niech się klucznik złości, co go to obeho 
U/i!..,

N ie ruszy] się nawet, gd y  drzwi celi otwar- 
i ; się, odemknął ty lko  jedno oko i popatrzał, 
czy czasem nie przyniesiono mu chleba..,

A le  nie; to wszedł posługacz, otw orzył 
pryczę, położył na niej ciemną, zwiniętą w 
wałek kołdrę i w  milczeniu cofnął się natych
miast. *

—  K łaść się spać!... —  warknął klucznik.
Józef wcale się nie spieszył; był w' okresie

nieposłuszeństwa:
—  Niech tam. co mi zrobią?... —  myślał. —  

N ie dlatego się kładę, że mi każą, a dlatego, 
że sam chcę!...

Istotnie, zmęczone jego  członki z rozko
szą w yciągnęły się na grubym i chybotliwym  
wyrku; nie rozbierał się dla zimna i wstrętu, 
jaki czuł do cuchnącej kołdry.

Okrył nią tyłku nogi i pół ciał a...
<4Ykrńtce zasnął głodnym, pełnym przy- 

w knteń snem.
Śnno mu się, że przedziera się przez gęste 

ciernie, które szarpią mu ciało i ranią, oplą- 
tują nogi, wstrzymują, a tymczasem z tylu 
ściga go  ogromny, czarny niedźwiedź!...

Matka biegnie z boku i woła:
—  Józiu, JózieezkuL. Uciekaj, uciekaj!...
Ojciec stoi w  furtce bramy i macha klu

czem...
A b y  tylko do tej furtki dopaść!...
A łe  niepodobna, u ly go  opuściły, ugrzązłe 

wr powojach nogi daremnie się szamoczą...

'brzask, łoskot nadbiegającego potwora 
wzmaga się. Józef już czuje z tjdu na karku 
gorący jego oddech, ciężkie kosmate łapy 
opierają się o jego  plecj'... Leci w  przepaść...

N ie zw yk ły  hałas obudzi! go: wr otwartych 
drzwiach stał klucznik i dwóch kołnierzy, 
a trzeci świecił latarka nad łóżkiem  i m ó
wił:

—  Dwudziesty piąty!...
—  Zmiana warty i „pow ierka" —  pomy

ślał sennie Józef, przewracając sie na drugi 
bok.

Zasnął natychmiast i znowu obiegi go rój 
potwornych i przykrych w idziadeł, wraz z 
któremi zapadł się właśnie w  ciemną, nie
zgłębioną przepaść.

Wywwał go z niej głos przykry i mocne 
szturknięcie.

O tworzył oczy i ze zdziwieniem dostrzegł 
w szarym zmierzchu przedzierającego się 
przez okno świtania dziwną postać w ygoio- 
ną, krótko ostrzyżoną, w  szarej kurcie, która 
szczerzyła ku memu białe zęby i wyciągała 
rękę po kołdrę.

Poza nią w otwartych drzwiach korytarza 
stał wąsaty klucznik w  ciemnym mundurze.

—  Niech pan wstaje!... Muszę zamknąć 
łóżko!... Twardo pan śpi!... —  gadało w i
dziadło. . >

Józef ocucił się zupełn if, wTstał, oddał ko ł
drę i pozwolił zamknąć prjrczę.

W zrok jego  chciwie szukał po stole.
—  A  ehleb?... — ■ bąknął.
W idziadło już wyniknęło się z celi, unosząc 

kołdrę. K lucznik drzwi głośno zatrzasnął.
Chleba nie było.
—  Ach, moskale, moskale, łotry!... Rozu

mie się, że oszukali. Rzecz prosta —  pomj'- 
ślał Józef z goryczą.

Jednocześnie poczuł, że całe ciało ma. j&k 
w' płomienia< ]• i % p  rzerażeniem spostrzegł 
roje pluskiew, opitych krwią, jaik błąkały 
się po ścianie wzdłuż ramy, przym kniętą 
pryi-zy, szukając dziennych kryjówek.

—  W idzę, że nie- będę sam —  rozśmiał 
się. —  Cóż, 'rzena się ubierać! N ie daruję 
im m ego cliloba— Zaraz zacznę stukać!...

Rozebrał się, umył z rozkoszą rozpalone 
piersi, ram iom  i p lecjr zimną z kram  wodą, 
rozczesał palcami zwichrzone włosy.

—  A n i siennika, ani poduszki., ani m y 
dła., ami ręcznika, ani grzebyka!... Psie ju
chy, chcą nas zbawiać, według teo iy i To ł 
sitoja!...

—  ZobaczjonyL . —  mruczał!...
Ozuł się. wyspanym, rzeźkim  i wesotym. 

W czorajszych rozpaczliwych myśli, ani śla
du. A  gdy nadto ni/warw okienko i stamtąd 
wysunęła, się ręka ze sporą krajanką razo
w ego  chleba, odrazu odzyskał humor i na 
wet- zc rtwi'7/dak

G tem łamiąc chleb trafił na wetknięty 
weń zwitek papieru; umiltó. odwrócił się 
plecami do drzwi i kartkę pośpieszanie roz
winął:

„K to  jesteście, towarzyszu! Skąd i' za 
co?... Posyłam  wam alfabet do  stukania —  
rząd pirczoir przen  ra —  następne uderze 
nie —  miejsce litery' w  rzędzie. Stukać 
ij&jlepieij o zmroku, bc -wtedy nie widza, 
kto stuka.’ Gdybyście ^chcieli odpisać, te 
kartkę oddajcie temu co przynosi chleb. 
To  nasz człowiek, prawda złodziej, ale u- 
śróadom iony już tu w  wiezieniu. Siedzę tu 
już dwa miesiące i znam doskonale wszywt- 
kie poraądki. Jeżeli trzeba wam będzie co, 
to wam poradzę Jestem S. D  K. P. i  L. 
Nazywam się Butterbm d".

—  No, doskonale!... A le zapomniał m p i 
sać. ?. której znajduje się strony. '—  Zaraz 
zastukam i dowiem się.

Schwycił łyżkę i  uderzył w  raur.
—  Baiz. dwa. trzy. *
<uly po małej zwSoee ozw a ły  się za ściac 

ńą trzy uderzenia, roześmiał sie, s gdy i  m  
drugą ścianą jednocześnie o?iwały się .po
dobne trzy stuknięcia, zawołał w  głos:

A leż tu w idzę tych Butterbrooów uno
dizaj!

(Ciąg dalszy nastąpi),
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cej —  zamjk&no budżet gospodarstwa zna
cznym niedoborem.

Stąd to coraz liczniejsi „obszarn icy" .-scho
dzą —  wyrażając sio język iem  chłup&łdin —  
..na psy1-; dw ory zaś po nich zagarniają naj
częściej w rogo dla naszego narodu usposo
bieni obcy przybysze i innowiercy, albo też 
idą na spekulacyjną parcelacyę ♦—  2  niepo
wetowaną szkodą dla naszego narodowego 
stanu posiadania.

W ielka część w iny le ży  tu w lekkomyślno
ści danych w łaścicieli, niemniej przecież 
przyczyn ia się także brak robotnika rolne
go, choć —  o ironio! —  Galicya dostarcza 
najw iększego kontyngentu sił roboczych... 
dla zagranicy. A  można było temu niezdro
wemu prądowi zapohiedz zakładając cukro

wnie. które nie dziesięciu, ani dwudziestu, 
jak w  tym wypadku gorzelnie, lecz tysiącom 
ludzi zarobki dać mogą.

P lan tacje  buraka cukrowego na gruntach 
obszarów dworskich, podzielone na odpowie
dnich wym iarów  działy, oddać ludności da
nej okolicy do uprawy, ona zaś skwapliwie 
podejm ie się tej pracy, zadowolona, że nie 
musi iść na tułaczkę wśród obcych, mogąc 
zarobić w miejscu, świadoma przytem, że 
stosownie do końcowego wyniku zbioru plo
nu buraków wynagrodzona będzie. Ustaną 
tern samem narzekania na brak robotnika 
i na zepsucie moralne starszej młodzieży, 
jakie z zagranicy wynosi.

Niech więc Galicya przestanie być krajem 
gorzelń niech na ich gruzach powstają cu
krownie i inne pożyteczne zakłady przemy
słowe —  a ci, k tórzy sie temu zbożnemu 
dziełu poświęcą, utrwalą imię swe na karcie 
historyi odrodzenia naszego kraju złotemi 
głoskami po wieczne czasy.

Ferdynand Kuraś.

Sensacye Paryża.
Od chwili, k iedy wielka mowa Clemenceau 

w  senacie francuskim, omawiająca ..pacę fi- 
styczne macherki-1, obaliła min. M a ivy ;ego i 
doprowadziła do upadku gabinet Eibota. 
Paryż przeżywa sensacye za sensacją. Pra
sa odkrj^wa coraz nowych zdrajców kraju, 
k tó rzy  rzekomo za pieniądze mocarstw cen
tralnych robią we Francyi propagandę pa- 
cjrfistyczną. Ostatnio pod tvm  zarzutem zo 
stali aresztowani Bolo Pasza 1 literaci Lan- 
dau i Golisky. Obok nicli padl ofiarą także 
pierwszy prezydent- sądu apelacyjnego w Pa
ryżu, Monier, najwyższy sędzia Francyi obok 
prezydenta senatu kasacyjnego.

.Sprawa Bolo Paszy była już w prasie 0 - 
mawiana. Obecnie znane są już dokładne 
szczegółj-. Jest on dosyć niejasnego pocho
dzenia, podobno pracował jako bankier na 
Rue Richelieu. Przed wo.jną został miano
wany przez byłego Kedywa Egiptu Ahbasa 
flilm i paszą i od tego czasu stał się w  Pa
ryżu potężną finansowo osofeiato&eią. Brat 
jego  jest znanym kaznodzieją. Otóż obecnie 
twierdzą, że Bolo pasza za pośrednictwem 
eks-kedywu otrzym ywał z N ie m i*  pił niądze 
na prowadzenie pokojowej agitacyi we Fran
cyi. Mimo, iż Bolo leżał chory w swetn mie
szkaniu, został na polecenie ministra spra
w iedliwości Pereta aresztowany i przewie- 
zionj- do więziennego szpitala we Fresnes, 
gdzie swojego czasu zamordowany został 
Almereyda.

Przed miesiącem pisma narodowe francu
skie podniosły zarzut, że Bolo przekupił je 
den z w ielkich dzienników. W  odpowiedzi 
na to senator Humbert ogłosił w  „Joum alu11. 
że istotnie Bolo ma udział w tern piśmie, 
na poczet k tórego wpłacił 5 i pól miliona fr. 
Senator H. zaręczył jednak, że Bolo nigdy 
nie starał się wpływać na kierunek pisma, 
a co do stanowiska Bola zasięgał infonnacyi 
u bardzo wybitnej osobistości, która zarę
czyła za Bola słowem honoru. Osobistością 
tą, jak  się obecnie okazuje. bv ł prezydent 
apelacyi, Monier: został on nagle zawieszony 
w urzędowaniu i postawiony przed najw yż
szą radę. złożoną z przedstawicieli wszyst
kich izb senatu kasacyjnego, pod zarzutom 
„popełniania błędów- i n ieostrożności1. R e
w iz ja  dobow a, cloKonana u Bolo paszy, w y 
kazała, że Monier udzielał oddawna porad 
prawnych Bolowi, zwłaszcza pomagał mu 
przy jakiejś operaoyi. obejmującej sprawę 
kanimi Suezkiego. Minister sprawiedliwości 
wezwał przed kilku dniami Moniera, aby po
dał się do djnnisyi, on jednak odmówił, gdyż 
czuł się niewinnym.

Clemenceau wspomniał w swej mowie ta
kże o bankierze Marguliesie, k tó ry  rezyduje 
w  N izzy, jako o podejrzanym. Prasa żądna 
sensacyi zaczęła badać przeszłość jego  i 
stwierdziła m iędzy innymi, że przybył on 
do Francyi z 70 milionami, które przyniósł 
z Rosyi i Belgii. Posiada 011 dwa paszporty 
i jeździ zawsze przed i po każdej ofenzyw je 
francuskiej do Szwajcaryi. Wskutek tych 
podejrzeń aresztowano i Marguliesa. Obecnie 
zaś śledztwo ma wykazać, że m iędzy nim a 
Bolo paszą istniało ścisłe porozumienie.

Bitwa pod Ramadie.
Wiedeń. Komunikat angielski z Mezopo

tamii z 2. bm.: Z powodu wielkiej rozległości 
terenu, na którym toczyła się walka pod 
R. a m a d i e, nie było dotychczas możliwem 
podać ostatecznej listy naszych zdobyczy. 
W zięliśm y na razie 13 dział i 12 karabinów' 
maszynowych. Około 200 zabitych Turków  
zostało pochowanych B1izko 300 rannych, a 
3200 nierannych jeńców-, w  tern 200 ofice
rów  pozostało w naszych rękach.

KOM UNIKAT FRANCUSKI.

Wiedeń. Komunikat francuski z 3. bm.: 
Nasi lotn icy ostrzeliwali! w nocy z 1. na 2 
i przez następnj dzień dw orzec we F r y  ■ 

b u r g  u. fabryki w- V ii 1 k i i n g  e 11 i w 
H o s t e n a o h. jakoteż dworce w- B r i e  u 1- 
I e s. L o 11 g  11 y o n i w- S a a r b u r g  u. P od 
czas tych przedsięwzięć wyrzucono 7000 kg. 
bomb. W  odwTecie za ostrzeliwanie B a r  le  
D u c rzuciły nasze dwra aparatj- lotnicze 
bomby na B a d e n-B a a e u.

KOM UNIKAT W ŁOSKI.

Wiedeń. Komunikat włoski z 3 bm.: W czo
raj o świcie zaatakował nieprzyjaciel nasze 
pozycye na zachodnich zboczach M o n t e 
S a n  G a b r i e l e .  A tak  rozbił się w zupeł
ności. Kompania szturmowa została znisz
czona, a batalion, k tóry  za nią postępował, 
został w zięty  w ogień naszych hateiy j i roz
proszony w kontrataku naszych oddziałór,. 
przyczem jeden oficer i 79 żołnierzj- wpadło 
w- nasze ręce. Na reszcie frontu płasko wyża 
B a i u s i z z a pomyślna dla nas działalność 
patroli, podczas której wzięliśmy kilku jeń
ców i zdobyliśmy trzy karabiny maszynowe.

ZAJŚCIA W  TURYNIE .

Lugano. „G azette de Lausanne" przynosi 
opis zajść w  Turynie, pochodzący podobno 
z najlepszego źródła. Opowiada ona. że po
czątkiem ruchu były  olbrzjnnie strajki. Po 
ukończeniu ich, gd y  się wyłon ił niedostatek 
wszystkiego, poczęła się ludność gromadzić 
na uiicach, dła zademonstrowania przeciw 
takiemu stanowi rzeczy. W yw iąza ły się 
krwawe walki między demonstrantami a żoł
nierzami. k tó rz j- użyli karabinów- maszyno
wych. Było dużo zabitych i rannych. Roko
szanie za bary kadowali sic w domach, które 
przemienili w mtne fortece. W śród żołnierzy 
można było zauważyć zachwianie się. lecz w 
końcu wojsko wzięto góre nad ludem. Liczba 
cfiai- dochodzi w  zabitych i 120 rannjch. 
W edług innjoh wiadomości jest. ich znacznie 
w ięcej.

STOSUNKI 
W  TASZKENCIE  I W  TEH ERANIE .

Petersburg. B. kor. Pet. A g . Tel. donosi: 
W edług ostatnich relac>-i. energiczne zarzą
dzenia, podjete przez Kierońskiego, zwłasz
cza w ysłanie ekspedycjo karnej, jakoteż 

wierność ludności muzułmańskiej. szj-bko 
przywracają stan pokojow y w Turkestanie. 
W  Taszkencie położenie normalne już prawie 
przywrócono.

D Ą ŻE N IA  POKOJOW E W  PETERSBURGU

Kopenhaga. „D a ily  ('b ron icie11 donosi, że 
w Petersburgu mówi się ty lko o pokoju. 
Korespondent ..Timesu'j; rauważa., że wj,ę- 

kfsfco&ć pragnie’ pokoju  za wszelką cenę. 
..Daily Telegraph11 piszą: Mak-ymaliści urzą
dzili olbrzymią demonstracja' pokojową. Do
magają się oni utworzenia rządu soc ja lis ty 
cznego, którego zadaniem byłoby doprowa
dzenie do zawieszenia broni, poprzedzające
go pokój.

R AD O SŁAW Ó W  O CELACH  W OJNY.

Berlin. „Vossische Zeitung11 donosi z So
fii: Prezydent m inistrów Radosław ow przy- 

jął wczoraj na audyencyi korespondenta 
„Yossische Zeitung11, któremu, m iędzy in 
nemi, oświadezjd: Świat zna nasze cele w o
jenne. a szczególniej zna je ententa. Chcemy 
połączenia wszystkich krajów  bułgarskich, 
do czego dążym y, i co musimy osiągnąć: 
Macedonia, az na południe od Monastyru i 
bułgarska Morawa, oraz Dohrudża aż do 

ujścia Dunaju. Żądania, które urzeczywost- 
niroy przy pom ocy miecza, nie sprzeęwyiają 
się w- żadnym razie zasadom pokoju bez a- 
neksyi. pomew-aż chodzi tu ty lko o zwrot za
branych terytoryów .

Zebranie u kanclerza.
Berlin. W e środę odbyło się 11 kanclerza 

Michaelisa zebranie parlamentarne, Odbyło 
sie 0110 w bardzo ścisłych ramach. T y lk o  
bardzo ograniczona liczba posłów- otrzymała 
zaproszenie. Kanclerz przyjął gości nie w 
w ielkiej sali, lecz w dwóch małj-ch sak) ■ 
nach. Przedstawiciele wszystkich stronnictw 
parlamentarnych byli zaproszeni i wszyscy 
przybyli. Z jaw ili się także socja ln i demo
kraci. z wyjątkiem  przedstawicieli soej-ali 
stów- niezawisłych. Byli też obecni prawie 
w szyscy sekretarze stanu. Jednak dra Kiilil- 
manna nie było. Pod koniec wieczoru rozma
wiał kanclerz z P a y  e r e m. przywódcą po
stępowej party i ludowej. Nu ożyw ionej roz
mowie spędzili goście dwu godziny 11 kan
clerza. Głów-n> m tematem rozmowy była mo
wa hr. Czernina, która 11 lew icy parlamen
tarnej, zwłaszcza zaś u przedstau-ie;eli libe
ralizmu, jakoteż u socyalnej demokracj-i z>-- 
skała sobie uznanie bez zastrzeżeń.

Stulecie Kościuszki.
Dzisiaj w- ip/rezydyum miasta (magistrat I p.) 

otwane zostało biuro miejskiego Komitetu ob
chodu uroczystości Kościuszkowskiej. Biuro 
otwrarte jest od godz. 9- 1 i od 5— 7.

brom nabożeństwem w bazylice katedralnej za 
duazę ś. p. Tadeusza Kościuszki. Kazanie wy- 
glczi k.s. kam. Dziędzide.wice. O godz- 12 na
stąpi ot warcie wystawy KoAciuszkowfcldoj w 
Ossolineum. Przemówi tu prezes Komitetu K o
ściuszkowskiego Wojciech Biechońsiki, Popołu
dniu w teatrze wyłącznie dla młodzieży przed
stawi uio f.zuik; „Kościuszko pod Racławica
mi11. Wieczorem o godz. pół do 8 w- Kasynie i 
Kole literacko-artystycznem uroczystość ku 
czci Kościuszki.

W  niedzielę 14 b. m. o godz. 9 rano w- kateditee 
pontvfikalne nabożeństwo, celebrowane przez 
arcybiskupa ks. Bilcziewskiego. Równocześrtie 
odbędą- się uroczyste nabożeństwa, w katedrze 
ormiańskiej i we wszystkich kościołach para
fialnych. Po nabożeństwie w bazylice katedral
nej odbędzie się odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
na muraoh katedry. Następnie uformuje się po
chód do ogrodu pojezuiekiego, gdzie nastąpi 
położenie kamienia węgielnego pod pomnik Ta
deusza Kościuszki. Miejsce to znajduje się na- 
pr/eciu gmachu sejmowego. Podczas uroczysto
ści położenia kamienia węgielnego nastąpią 
przemówienia imieniem Komitetu, im. kraju i 
miasta. Na zakończenie odśpiewa publiczność 
okolicznościowy wiersz Maryi Konopnickiej na 
nutę „Boże coś Polskę11. W  niedzielę popołudniu 
powtórzona będzie w teatrze dla szerszej pu
bliczności sztuka „Kościuszko pod Racławica
m i-. >\ ieczorem izaś o godz. 8 w teatrze odbę
dzie się wieczór hołdu urządzony przez: Komi
tet obchodu Kościuszkowskiego. Dyr. Sołtys 
opracował już część muzyczną programu 

=s *  ■ *

Mieszkańcy parafii Maciejowickiej z pro
boszczom k.s. Pleszczyńskun na czele, post-a 
nowi-Ji — jak donoszą z Maciejowic —  uczcić 
setną rocznicę skonu Naczelnika. W  r. 1862 
wielka pielgrzymka patryotów, zebrana w Ra
domiu i Kozienicach, przybyła do Maciejowic i 
po uroezystem nabożeństwie ndala się do Krę
py. odległej o 0 kilometrów od Maciejowic, gdzie 
w- swoim czasie padł okryty ranami Kościuszko. 
Wówczas na poczekaniu u&j"pano niewielki ko
piec. na szczycie którego umieszczono -skromny 
krzyż dębowy z .napisem: ...Boże. błogosław 
walczących za Ojczyznę” . Krzyż ten po dziś 
dzień istnieje, lecz z powodu starości, grozi 
upadkiem. postanoviono więc wznieść na Jego 
miejscu now-y. Ma to się odbyć w dnu obchodu 
Kościuszkowskiego. W  celu uczczenia rocznicy 
skonu bohatera, ks. Pleszczyński powziął nadto 
nijrśl zakupienia domu, zuajdującego się obok 
szpitala, aby- urządzić w- nim przytulisko imienia 
Kościuszki dla 20 starców i kalek, a w pierw
szym rzędzie dia tych, co wałczyli za Ojczyznę. 
Koszta wyniosą 10 tysięcy marek. Czwartą część 
tej sumy tnacicjowiecki komitet obchodowy ze 
brał ze składek parafian i duchownych, o uzy
skanie zaś reszty- komitet czyni starania w- war- 
szawskim komitecie obchodowym.

Komitet powiatowy obchodu K oścfi usz
ko w.ski ego w Hruhieszowskiem ogłosił ode-

rą sto lat minęło, jak pod Dubienką walczył 
wielki Naczelnik narodu, Tadeusz Kościuszko,
0 wolność dla Polski, o .-.wobodę dla ujarzmio
nego ludu. Sto lat łez, sto lat ucisku i niedoli. 
Hrubieszowskie, ten spichrz Rzeczypospolitej, 
zamieniono wraz z całą. tak zwaną Ohehns7.cz}- 
zną w padół łez, niedoli i udręczenia dla sy
nów tej ziemiey. Na prastarej polskiej rubieży 
kopano i plugawiono polskiego chłopa, depra
wowano mieszczanina, wrgpwano pana, ponie
wierano księdza. Nawet ołtarzy Pańskich, na
wet grobów i mogił nię. uszanowali. Kopiec 
Kościuszki pod Dubienką, wspólny grób boha
terów, zniszczono i rozsy-pano z rozmysłem, by 
ten z ziemi usypany- pomnik ku (izei tyoh. co 
za tę Matkę —  Ziemię krew przelali, nie raził 
ich i nie przypominał, że ciemiężą i gnębią. Po 
dniach sądu i burzy przyszły dni ciężkie i prze
rażające, ale dni świtu, A  na dni te przypadło 
wielkie święto w całej Polsce, święto Bohatera 
św ięto Kościuszki. Na t o  święto zbierze się na • 
ród cały i złoży hołd Naczelnikowi , który za 
wolność walczył narodu.

Zbiegnij się więc. ludu polski, na samfeh kre
sach twej J&jezyztiy pod Dubienką, w dniu 15 
października w setną rocznicę pogrzebu Kościu
szki i pokaż światu, żeś Ty- tu z,ostał; przeko
naj wszystkich, ześ T y  tu pametn i dziedzicem, 
że ta- tak zwana ziemiea chełmska, to tw oj4 
rodzono matka. Zawołaj głośno, że to jest od- 
wdeczna ojcowizna twoja, której nfgdj nic opu
ścisz, jak jej nie odstąjiileś w dniach nieszczęść
1 okropności. Zbiegnij się ludu polski i usyp na 
nowo kopiec Kościuszki: usyp, jak ojcowie twoi, 
wlasriemi rękami mogiłę Bohaterów, co o wol
ność naszą walczyli; usyp kopiec na znak lud 
du dla Naczelnika. co pierwszy- porwał w bój 
chłopa polskiego o wolność dla narodu.

*  *  *
Wr ?vGazecie Radom.11 umieścił p. Witold 

Kainooki, właściciel Makoszyna, liM w sprawne 
pomników ku czci Tadeusza Kościuszki po 
wsiach, w którym międzi innymi czytamy: „Nie 
stać nas wprawdzie na s,yaż i granit, ale w wie
lu miastach i miasteczkach można mimo to pa
mięć rocznicy, przypadającej w ważnym mo
mencie dziejowym, w dziełach rąk ludzkich u- 
trwalić. Połaniec, gdzie wydał Kościuszko słyn
ny Uniwersał dc narodu, zamierz* na tę pa
miątkę usypać kopiec. A  innych miejscowościach 

! można niewielkim zachodem, przy dobrej woli 
I mieszkańców. ku czci wielkiego Polaka przero- 
| bić liczne pomniki uwłaszczenia 1864 roku Od-. 
! rzucić obce emblematy, wstawiając na to miej- 
sce^bialego orła, na miejsce dawnej nową ze

Uroczystość KoScuWkowska w- Heme w  
Westfalii odbędzie ałę w niedzielę, dnia 14 paź
dziernika według następującego programu: Ra
no o godz. 8 uroczysta Msza św. ze śpiewem 
polskim. Zaraz po nabożeństwie wszystkie towa
rzystwa i uczestnicy udadzą się na wielką salę 
Domu czeladzi przy ul. Nowej, gdzie nastąpi o 
godz. 9 i pół zagajenie dalszej uroczystości, wy
stęp zjednoczonych kół śpiewackich 7, Heme; 
prolog wygłoszony przez pnę Pawlak z Reme 
Baukau, przemówienie uroczystościowe, wygło
szone przez p. Michała Kwiatkowskiego z Her- 
ne, dekla/macya, zakończenie.

* *

Pierwszy ną wychodźtwie obchód Kościusz
kowski1 odbył się dnia 9 września staraniem ko
mitetu towarzystw miejscowych w  Luonen 
Sued. Po otwarciu przez prezesa, odśpiewano 
wspólnie „Boże coś Polskę-1, poezem referat o 
życiu i znaczeniu Tadeusza Kościuszki wygło
sił wydawca „Narodowca-1 wychodzącego w 
Heme w Westfalii p. Michał Kwiatkowski. —  
Nastąpiły dekla macy e, występ Koła śpiewa
ckiego ,.Wanda1- i w końcu przedstawienie a- 
nat-orskie „Kościuszko w Petersburgu-1. Udział 
rodaków był liczny.

Staraniem wydziału oświat owo-wychowaw-. 
czego Komitetu towarzystw polskich urządzono 
w dniu 30 września br. uroczysty obchód Ko
ściuszkowski w Dortmundzie. Rano o goćLz. 9 
odprawił ks. Ludwiezak z Poznania w kościele 
św. Trójcy uroczyste nabożeństwo. Dalszy ciąg 
uroczystości odbył się popołudniu w sali domu 
przemysłowego. Po odśpiewaniu „Boże coś Pol
skę11 i (produkcyach wokataoAekmmaoyjuyco 
ks. Ludwiezak wygłosił odczyt o Koś ihiszce, 
pełen głębokich myśli. Po dalszy oh produk- 
cyach wokalnych redaktor , Wianisa Polskiego” 
p. Jan Brejski pu/omawia! „O biegu życia i 
znaczeniu Kościuszki11. Polonia w Dortmundzie 
wzięła bardzo liczny udział w obchodzie.

W  Henrichenburgiu położonem między Datteln 
a Recklinghausen odbył się obchód Kościuszko
wski w niedzielę 30 września przj- licznym u- 
dziale tamtejszych Polaków.

KRONIKA.
Z miasta.

WPISY na Uniwersytecie Jagiell. potrwają 
do 8 października. Nastąpią potem wpisy dzie
kańskie i rektorskie. Wydziały poszczególne 

podjęły już wybory elekt01 ów celem przepro
wadzenia w najbliżiszych dniach wyboru nowe
go rektora,

ŻYWIENIE DZIECI SZKOLNYCH rozpocznie 
-ię w tym roku z końcem b. miesiąca. Obejmie 
0110 około 4000 dzieci szkolnych szkół ludowych. 
Tow. opieki nad dziećmi szkolnomi, które tą aa 
yyą w ubiegłym roku kierowało, poczyniło już 
wszelkie przygotowanie, do rozpoczęcia pracy.

wysokich, brak bowiem ze strony magistratu 
wszelkiego nadzoru nad ich oznaczeniem -i po
bieraniem. Nie wystarczy bowiem, gdy komisarz 
targowy i jego organa pomocnicze przespaee- 
niją się po rynku o godz. 9 rano, a potem zni
kną. Właściwe nadużycia rozpoczynają się do
piero okuło godz. 10, gdy sprzedający są pe
wni- bezkarności z nowodu braku nadzoru.

W  łączności ze slabem obesłaniem targu stoi 
ponowne obostrzenie wywozu żywności z po
granicznych powiatów Król. Połskigo do Kra
kowa, Zarówno straże wojskowe, jak i straż 
skarbowra wykonują obecnie na granicy bardzo 
ścisłą kontrolę. Zabroniono nawet wywozu jej, 
których pewien kontyngent dotychczas Krako
wowi był przyznany. Ustał także wobec zakazu 
w y w ó z  k a p u s t y  d o  K r a k ó w  a, ,-o sta
nowi formalna klęskę w obecne, chwili, Cały 
obszar Kiólestwa Polskiego zastał z a r e z e r- 
w o w a n y  d l a  w y w o z u  d o  k ra j ó w z a- 
c h o d n i f h  m o n a r c h i i .  Zapytać się godzi, 
jakie stanowisko zamierza zająć Koło polskie 
wobec tego systematycznego pozbawiania Ga
licy i najpotrzebniejszych artykułów- spożyw
czych. Czy w tej sprawie zostanie nareszcie 
podjęta jakaś akcya?

Pobudzićby trzeba także do żywszej działal
ności organa pow-ołane do czuwania nad regu- 
lacjrą cen i zachow-ywaniem taryfj- maksymal 
nej. Sądy robią swoje. W  ostatnich dniach 
wśród wielu mniejszych rozpraw zasługuj? na 
uwagę dwie, jako dowód, że sąd nie pobłaża 
homikom żjwvnościowym. Pod przewodnictwem 
r, Rutouskiego odbyła się rozprawa przeciw 
kupcowej K. Buoheistrowej, która gznalazia11 
670 kart cukrowych, zgubionych prsez wójta z, 
Kryspinowa. Przy pomocy zaufanych kobiet 
wiejskich skupowała na nie cukier w celach 
spekulacyjnych. Oskarżenie wnosił Dr Gnie
wosz. Bucheistrowa za swoją nieuczciwą mani- 
pulacyę otrzymała miesiąc aresztu 1 200 K  grzy
wny.

W  drugim wypadku znaleziono przy rewizyi 
u agenta J Blatta znaczne zapasy oukm i t>-- 
toniu. Ponieważ polieya nie mogła natycumlast 
zapasów tych zabrać, co miało nastąpić po kil
ku godzinach, Blatt usunął inkryminowane to
wary, tak, że ich już potem nie znaleziono. Po 
przeprowadzonej '■ozprawie otrzymał ten.'cho
mik żywnościowy 3 miesiące aresztu 7 twardem 
łożem, 500 K g-rzywny i 700 K za usunięcie

W YW ÓZ SERA Z G ALIC YI I KRÓLESTWA. 
Pisma wiedeńskie donoszą z wielką ridoscljfl 
ż< zaposi-iedziane są do JYiednia większe trans
porty sera krowiego i owczego pokkiego. — 
Y  lftakowie ser należy do rzadkich zdobyczy 
homikńe aprowizacyjnych. W  Wiedniu nato
miast widocznie nie jest onm owu tak-ą nadzwy 
czajnością, jeśli nadchodzą „większe” transpor
ty, niestety —  większe —  naszym kosztem i 
kosztem naszych żołądków.

7- Polski i ze świata.
REKWIZYCYE DZWONÓW. W  < .dej Galicy! 

Ws hodnicj i środkowej przeprowadza - i0 ohe- 
cnit łtardzo onergiczme drugą n r;u i/ycyę 
w.woiić* kościelnych, a uiebaw, m ma om na
stąpić także i w Galicy i zachodniej. Mają być 
rówiiDż /„y.ijtc na cele wojen:;-.- i piszczałki m 
taiowe naszyć# organów. Przed rekwizycją 
dzwonów w Gałicyi zachodniej zwraca uwa
gę ..Lud kaf ol.11, że dzwony no koect,dach. zwła
szcza wiejskich, służą nie tylko do celów rell 
gijnjmh, lecz dzwon kościelny, to dla wielu .je
dyny zegar, a zarazem i jedvnv posłaniec, któ
ry przestrzega, ludność w czasie nieszczęść ogól
nych i wzywa ją do ratunku.

KOMITETY OPIEKI NAD LEGIONISTAMI. 
W  Żywcu d. 25 z. m. sawrązal się komitet opie
ki nad internowanymi legionistaini. Praewodni- 
czącym izostał Dr M. Kórnicki. W  Jaśle za
wiązał się dn. 23 z. ra. takiż sam komitet. Pi7.e- 
wodniczącym ■wybrano p. Szjinanskiogo. Na 

pieiwszem zebraniu złożono 150 K
SZKOLĄ DZIENNIKARSKA W  WARSZA

WIE. Z Warszawy donoszą: W  dniu 1 paździer
nika rozpoczęły sir wy kład.\ w nowo zorganffo- 
«  anej szkole dziennikarzy, zostającej ocd za rzą
dem Tow. kutrów ' 1 a■.k>'-.v, r) .'ip-or . i je w y
kład wstępny red. Kosiakiewicza. hciiedry w 
szkole o usadzono jak naistęipuje: p. W. Kosta- 
kiewha „HJefeo^ya i teo^ya dziennikarstwa-- I 
„Proseminaiyum dziennikarskie11; p .ró. A. Kem- 
pnor „Organizacj-a pisma-1: p. T. Palpern „En 
cj-klopodya filozofii11; p. L. Komanncki „.Język 
polski--; p. K. Horowicz „Statystyka ogół- 

na11; p. F. K. Ożarowski: Scenografia.
Z MAKOWA donoszą do ..Ludu katol.--; Pa

rafia nasza uczestmcizyła z pgczątkgdn zeszłego 
miesiąca w wielkich uroczystościach. Dnia. 4 
sierpnia powitaliśmy u siebie ks. Biskupa. Ana
tola Nowaka z Krakowa, który przez trzy dni 
pracował gorliwde między nami. W  tycli dniach 
udzielił Sakramentu Bierzmowania przeszło 
2.700 osobom, a nadto w uroczystość Przemie
nieni? Pańskiego jako w dniu odpmstli w naszej 
parafii, wygłosił przepiękne kaizaute i odprawił 
uroczystą sumę w otoczeniu okolicznego du
chowieństwa. —  Rozstaliśmy się z ks. katechetą 
Andrzejem Mroczkiem, który pracował u nn- 
gorliwie przez przeszło dwa lata i prawdziwą 
sobie wdzięczność zaskarbił.

ZGON VrETERANA. W  Piotrkowie zmarł 
w dniu 29 września b. r, Julian Kijeńslu. odv

JUBILEUSZ „D ZIENN IKA KUJAWSK1L- 
GO“ . Po nabożeństwie odAawionem wd.n. 2 h. 
111. zgromadzili się dnia tego w południc — jak 
czj-tamy w „Dz. Kuj.-- —  udziałowcy pisma na 
walne jubileuszowe zebranie któn-mu przewo
dniczył prezes Rady nadzoreyej ks. prał. Lau- 
bitz. On też poswięcił| '(sizerw.e wsij»ninieiłe 
pracom i zabiegom pierwszego ćwierćwiecza. 
Przyjęto następnie bilans, wykazujący dobry 
st;ui w j-dawmctwa, udzielono pokutowania z.a- 
ifządowi i Radzie nadzorczej. Przy podziale zy
sków uchwalono —  ,po za odpisami i dywiden
dą —  3.000 (trzy tysiące) ntk. na cele ogólne 
i to: 1000 mk. na głodnych w Królestwie. 1000 
na biednych miasta do dj^pozycyi Tow. sw. 
Wincentego a Paulo oraz 1000 mk. na Piayfutt- 
sko p. Beckerowej.

W  ten-sposób pięknym obywał M A  i m czynem 
uczciło wydawn"-two ,.D-. Kuj.” -.rój ,,ehmv 
obchód.

Po zebraniu złączył udi/.iałoweów yjkoóIiij- 
obiad, by przy miłej pogawędce, a leż ' szeregu 
słów uznania dla twórców pffina. dla tych. któ
rzy ndem kierowali, odświcżjć wspomnienia 
czasu minionego. Pamiętano też o głodnych w 
Królestwie, składając na nich odruchowo 72j| 
utk. Serdeczny list na jubileusz. 7. błogosławień
stwem biskuindem nadesłał ks. biskup Klnske 
l Gniezna,

NO W Y KATOLICK* DZIENNIK CZESKI.
Prasld „Czech-1 zanotował wiadfnncrść, że bedzłe 
wydawane nowe codzienne pAmo czeskich ka
tolików „Mir11. Organ będzie utrzyiny wany w du
chu czysto ludowym. Zostało tu postanowione 
już w kierujących kołach dueliowionMwa czesko- 
katolickiego.

KOBIETY W  SŁUŻBIE WOJSKOWEJ. 
W  Anglii i \vc Francyi utworzono koipus kr>- 
biecy, zlożonp z; kucha.itek, jti wirek, mot.oro- 
wycli i maszynistek. 10.00(1 kobiet rozmieściło 
się w ośmitt obozach. Jeżeli się okażą te inowa- 
cye dobre, zamierza kierownictwo armii znowu 
wciągnąć 10.U00 kobiet do tej służby. Celem te
go będzie w pierwszym rzędzie zastąpienie męż
czyzn, którzj-, o ile zdatni są dn broni, pójdą 
na front.

towaru.
i ' LICHV IARZE. Polieya aresztowała dwóch 

skromnym naińsem wmurować tablicę. T oto agentów żydowskich, którzy posiadając) 1700 
usunie się znamię niewolnictwa i obłudy i nie ‘ iU7.inow szpulek nici, sprzedawali kilku liandia- 

j i n.ucić jak dotychczas, a radować nas będą i i - ; za szpukę. Także aresztowano kilku handia- 
igu iy i krzyże przez widniejące na nich imię Te- jrzy, którzy sprzedawali herbatę w cenie do 1.30 

Jak donoszą dzienniki lwowskie, korni-fffo. eo rozwiąaró sprawę włościańską starał się, 'do  1.70 K. —  I nam jest zman, sklep przy ul. 
tet Kościuszkowski ustalił już program obcho j czyniąc chłopa obywatelem Korony polskiej. j Łobzowskiej, gdzif 1 dkg herbaty koaztujfl 1 K  
du. Rozpocznie się on w sobotę 13 b. m. żało- j *  *  *  , 79 h, czyli 170 K kg.

zAAAk aach^cają<:ą- do AMzięcia udziału w  
ćfazte. W  odeżwH ezy^^iany rnłęd,?, tarfiemi- 55 go--

SPRAWY ży.WN! _______
parni n  m su; '*i>ivł:3-*o Hobo. TTowÓZ artyku
łów był hanłzo sla by, nad i o za sprzedawane 
owoce, jarzyny i gm dn  żądano cen banlzo

ra ■ » i  f bsrts u-iatnitiiik po
wstania -i868 roku. przeżuwszy lat 87.

Nakładem W ydiwpietwa „Głoeu Narodu" Sg. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y c z y ń s k i ,  — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romans Ferka,


